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POZDROWIENIE NOWOROCZNE. 
Otto Ernst. 


Do wartownika dzisiaj wrót pukałem z całej mocy: 

„Na wieżę, stary prowadź mię. Chcę być tam a północy !“. 
Niepokój jakiś serce zmógł. Pozdrowić ją, u moich nóg, 
Leżącą matkę-ziemię — coś prze mię. 


1 ze strażnikiem starym wnet dotarłem na szczyt wieży: 
Mcr! w dole ziemia — marząc snać — leżała, do rubieży 
Sporrita śniegiem, w błogim Śnie... W oddali miasto skrzy- 

ło się, 
Jak gwiazdy w nockę ciemną, pode mną. 


1 piłem chciwie nocy wiew tajemny taki, głuchy... 

I duszę mą wkrąg roje snów obsiadły, niby duchy: 

Płomyczek każdy, co przez mgłę przesyłał z miasta bla- 
ski awe, 


Tr adawał siẹ wysoko, jak oko, 


Dźkwione w dal, gdzie w szarych mgłach przeszłości wid 


majaczył... 

T każdy wzrok drogiego coś, tam w mrokach wnet 
zobaczył, — 

Fie liczy wszystkie ciche łzy ?... Kto wie, spłynęło 
ile krwi 


7, nere wstęgą purpurową na nowo” 


Oh; w mrocznej dali — tu i tam — nie wzniosła się 
mogiła? 
Chy w chmurach nie zjawiła się twarz, niegdyś sercu miła? 
0 tak, bo w noc na Nowy Rok tych drogich szuka duszy 
wzrok, 
Freh, co juź cicho w grobie śpią sobie. 


Lecz wobec zwykłych życia troek śmierć na plan drugi 

schodzi — 
Cyt !—cyt! Boleści słychać jęk, ktoś w chacie tam zawodzi. 
Aż tutaj do mnie bije glos, że szczęsne sny zdruzgotał cios, 
Ke marzeń jasnych dzieło runęło. 


Tak, ciągła walka, wieczny bój z cierpieniem, ż 
E chorobą, kłamstwem, — co rok w rok nas GRE: zą od 


nowicia... 
Rok znów przeminął, niby sen, i odszedł do wieczności — 


hen... — 


A w sercach, choć je chłostał, żal został. 
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Bo czas to nasz odwieczny wróg, niszczyciel niestrudzony ? 
Lecz cóż to? Czy to słychać śpiew radosny z tamtej strony- 
Melodja skoczna płynie w dal: „Weselmy się, bo pró 


Hej! wznieśmy wzrok przez chmury do góry! 


Radości słońce żarzy się Śród najzażartszej wojny: — 
Szlachetnyś? Zwycięstw pewien bądź, bądź ufny i spo- 
kojny”... 
zwycięstwa miecz, co złego moc 
odrzuci precz? 


Lecz gdzież ten miecz, 
Lecz jakim my orężem zwyciężym ? 


Już północ! — Uderzyłem w dzwon co tylko miałem siły, 
Wraz serce moje, dusza ma do taktu zadzwoniły: 
„Światłości broń już mam, już mam“. Broń, co rozwiązać 
daje nam 
Waszelakich walk zawiłość. To — miłość, 
Tiom. z niem. Włast. 


LIOTH- 
at ey o 
Poy) „W NOWYM ROKU“. 
n z 
en 2) -EL Malachjasz 4 1, 2: „Oto przychodzi 


„dzień pałający jako piec, w którym wazyscy 
pyszni i wszyscy czyniący niezbożność będą 
jako ciernie, a popali je ten dzień, mówi Pan, 
tak, że im nie zostawi ani gałązki, ani korze- 
nia. Ale wam, którzy się boicie Imienia Me- 
go, wnijdzie słońce sprawiedliwości a zdro- 
wie będzie na skrzydłach jego“ 


ORACOvIEN 


Po raz czwarty dobiegł do końca rok, krwawem zapi- 
sany pismem w dziejach młodego państwa naszego. Widno- 
krąg nasz w tym roku zasłaniały chmury, z których nie 
spozierały ku nam gwiazdy płonące światłem tak jasnem, 
jakgdyby w nich miała wzejść gwiazda nadziei, jako zapo- 
wiedź polepszenia się bytu państwowego. Niestety! Gwia- 
zdy gasły jedna po drugiej, a w ostatniej chwili bezpośre- 
dnio przed zamknięciem bilansu rocznego zawisła nad na- 
mi chmura najciemniejsza, i rzuciła st e światło na za- 
nik w społeczeństwie naszem zasad religji i moralności, I 
gdy w dzisiejszem noworocznem rozmyślaniu w cicho- 
ści serea sięgamy pamięcią wstecz, budzą się w niej wspo- 
mnienia tych seen łzawych i krwawych ogólnego rozkieł- 
znania z jednej strony, a wielkiego, dziejowego i smutne- 
go wypadku z drugiej, którego widownią była nasza stoli- 
en. Te mroki powszechne rozświetla jasny promień na- 
dziei, że to co przeszło, przeszło niepowrotnie i z tera gig- 
bokiem przeświadczeniem wstępujemy w progi Nowego 
1923 Raku, 
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I cóż mamy czynić w dniu noworocznym? 

Pod krzyżem Chrystusowym złożyć trzeba swe bóle 
osobiste i bóle całego kraju!—Przyjdzie on wielki i atra- 
szny dzień Pański. Obraz tego dnia maluje nam barwnie 
Malachjasz, ostatni prorok Starego Testamentu. Przed 
orlim wzrokiem proroka, wpatrzonym w daleką i ciemną 
przyszłość, wyłania się obraz podwójny: dnia, który pro- 
rok nazywa wielkim i dnia, który prorok nazywa stra- 
sznym. 

Pierwszy dzień jest pogodnem, promiennem przyj- 
ściem Mesjasza, Zbawiciela nietylko ludu izraelskiego, lecz 
całego świata. Drugi dzień jest ostatecznem przyjściem 
Crystusa na sąd. Dla nas wielki dzień zbawienia należy 
do przeszłości, upłynęło bowiem odeń dwa tysiące lat. Dla 
nas przyszłym jest już tylko dzień drugi, widzimy przez 
proroka, lecz i ten w podwójnej postaci wyłania się przed 
nami, w innej dla bogobojnych, a w innej dla bezbożnych. 
zemu dzień ten strasznym jest dla bezbożnych ? Gdyż 
sądzić będzie Sędzia sprawiedliwy, odwieczny, baz wzęlę- 
du na blask złota, ani nawet na uczynki ludzkie. Chrystus 
przyjdzie powtórnie, lecz już nie w stanie poniżenia, w cie- 
le człowieka ułomnego, nie w postaci proroka nawołujące- 
go do pokuty i nawrócenia, lecz w stanie wywyższenia » 
szalami sadowemi i z mieczem karnym. On wynagrodzi 
każdą łzę i każdą krzywdę wyrządzoną słabym i maluczkima 
i nie zostawi bez kary tych, którzy obrażali Jego majestat. 
Wymiar kary srodze dotknie bezbożnych. A kogóż zali- 
czymy do bezbożnych? —Niegdyś, jak opiewa legenda in- 
dyjska Budda wraz z przewodnikiem obchodząc niebiosa, 
wszedł do obszernej izby, mającej wygląd składu rupieci. 
Nagle zatrzymał się przed grupą przedmiotów i pokazując 
na nie palcem zapytał: 

— Skądże się tu wzięły te muszle i skorupy Śślimacze? 

— Święty Buddo, — odparł przewodnik—to nie sko- 
rupy ślimacze, to uszy tych, którzy słuchali twego slowa, 
lecz nie czynili go. Uszy więc, które słuchały weszły do 
nieba, ale ciała znajduja się w piekle. 

— A cóż to za węże, czy żmije? — zapytał Budda, 
wskazując na inną grupę. 

— Ani węże, ani żmije, — odparł przewodnik, 
są jazyki ludzi, którzy usty opówiadalił cnotę, ale sami 
nie czynili. Języki ich przyjęto do nieba, ale ciała przeby- 
wają w piekle. Da bezbożnych należą i ci także, którzy 
słuchają, lecz nie są cnotliwymi podobni do drzewa zdobne- 
go w liść zielony, pozbawionego owocu. 1 lęk przejmuje 
serca nasze, bo przekonywamy się, że do bezbożnych nale- 
żą setki i tysiące z pośród nas, którzy pilnie uczęszczają do 
świątyni i częstymi są gośćmi u stołu Pańskiego. 


to 


„REWOLTA OWCZARSKIEGO ROZUMU PRZECIW 
OBJAWIENIU*. 
przez A. R. 


Wogóle kler katolicki, zwłaszcza wyższy, zachowy- 
wał się wobec walącej się z Zachodu nawałnicy wszelakich 
nauk heretycznych z wzruszającą wprost obojętnością, a 
co njawyżej z wzgardliwem wzruszeniem ramion: „Wierz 
sobie, w co chcesz, choćbyś nawet i w kozła wierzył, by- 
lebyś mi tylko dziesięciny płacił“, mawiał Zebrzydowski, 
biskup krakowski; zasię kujawski, Drohojewski, radził 
sobie ostrożnie poczynać z wyplenianiem kąkolu, boć on 
żadnej pszeniczy w Polsce nie widział, ani się jej nie spo- 
dziewał, możne ramię królów, Zyfmunta Starego i Zy- 
gmunta Augusta, chroniło kacerzy, olbrzymią falą z Za- 
chodu do Polski napływających, przed trybunałem coraz 
zacieklej srożącej się inkwizycji we Włoszech, Hiszpanii; 
a w czasie, kiedy Francja plugawiła się rzezią Hugenotów, 
a w Anglji szałały orgje prześladowań innowierców, stała 
się Polska szeroką areną, na której rozmaite sekty i wia- 
ry bezkarnie najdziksze harce wyprawiały, stała się pie- 
czołowitą i bezgranicznie gościnna gospodą dla wszyst- 
kich hanitów i prześladowanych i wszystkich tych, któ- 
rych zacieklej od dzikich zwierząt na Zachodzie ścigano— 
stała się, jak się na Zachodzie skarżono: „kloaką, do któ- 
rej wszelkie rynsztoki herezji ściekały“. 


Ale błogosławiony on dzień dla bogobojnych, które- 
mu przyświeca słońce dotąd światu nieznane, którego cie- 
płem i światłem — sprawiedliwość, którego darem—zdro- 
wie dla tych, którzy się boją imienia Bożego. I cóż to za 
słońce? Słońcem tem — Chrystus. On wzejdzie jeszcze 
raz światu jako słońce sprawiedliwości, a jak przed ałoń- 
cem pierzchają mroki nocne, tak Chrystus — słońce, świę- 
<ąc powtórny i ostatni swój adwent, położy ostatecznie kres 
niesprawiedliwości na świecie doczesnym. 

Czy pragniesz tego adwentu? Czy tęsknisz za nim? 

W jednym z kantonów szwajcarskich naliczył ktoś 
26 dzwonów z napisem: „Przyjdź Panie, Królu Chwały", a 
tylko jeden dzwon opiewał: „Przyjdź Panie, Królu Chwa- 
ły, ale rychło“! Czy my dziś w Nowym Roku śmiemy się 
modlić o rychłe przyjście Chrystusowe? 

Cóż nam czynić wypada? 

Póki czas, póki droga odwrotu, drogą nawrócenia nie 
odcięta, rzućmy się w rozpostarte ku nam ramiona nasze- 
go Zbawcy! 1 gdy nam w dniu dzisiejszym składać będą 
życzenia i życzenia my nawzajem składać będziemy, to ży- 
czmy jednego: Cliciejmy chcieć! Gromadźmy się pod 
sztandarem Chrystusowym, a z nami będzie Bóg! Amen. 

JK. 


DOZWÓLCIE MARZYĆ! 


Ilekroć czytam lub słyszę o tem, jak to w Ameryce, 
we Francji, w Niemczesti całe społeczeństwa oddawna v- 
garmął istny zapał pracy twórczej, ilekroć zwłaszcza uprzy- 
tomnię sobie, jaką energję łożą tam ludzie na każde przed- 
sięwzięcie, i zestawiam to wszystko z panującemi u nas 
wszechwładnie gnuśnem ospalstwem z jednej strony, a 
skłonnością do czczych uniesień z drugiej, — tylekroć do- 
znaję bolesnego upokorzenia, i lęk mnie zdejmuje, czy isto- 
tnie nie mają racji wrogowie nasi, zarzucając nam, żeśmy 
do cywilizacji nie dorośli, ani dojrzeli. Tak gorąca żądza 
działania napełnia wówczas serte, że gdyby mu dać folgę, 
to wszędzie i zawsze wołałoby gromkim głosem: Czynu! 
czynu! czynu! W chwilach takich pragnęłoby się duszą 
całą posiąść ów dar słowa płomienistego, o które modlił się 
poeta, aby móc zagrzać rodaków do żywiolowego zapełnia- 
nia braków i szczerb w naszem życiu państwowo - narode- 
wem. 


I li tylko dla tej przyczyny nie wybucha wtedy czło- 
wiek bezmiernym żarem uczucia, że znowu strach go przej- 
muje, żeby nie pchnąć czasem rozbudzonej przez Biebie e- 


Reformacja w Polsce to, zdaniem Przybyszewskiego, 
wciąż jeszcze biała karta w jej dziejach, i P. nie zna dla 
historyka Polski piękniejszego zadania, jak tę kartę zapi- 
sać. A „co psychologa duszy polskiej w tym niezmiernie 
ciekawym, a może najciekawszym, w fatalne -następstwa 
tak obfitującym okresie obchodzi, to fakt współudziału 
najteższej po on czas inteligencji polskiej w tym umysło- 
wym ruchu, który z natury rzeczy musiał ją raczej odpy- 
chać. aniżeli pociągać". 

Pytamy tedy, dlaczego to inteligencję połską naint- 
by ówczesny ruch umysłowy raczej odpychać, aniż po- 
ciągać? Przybyszewski zaś odpowiada na to, że z bujną, 
bogatą umysłowością polską zupełnie nie licowała „oschła 
nauka Lutra", sprzeciwiająca się „najgłębszym i najisto- 
tniejszym instynktom narodu polskiego". Nauka Lutra 
jest, jego zdaniem, „odarta z wszelkiej fantazji", posługu- 
je się „całkiem płaskim materjalizmem w swoich wywo- 
dach“, nie o wiele co przewyższa „ciasny materjalizm da- 
wnych Katarów i Albigensów", stanowi „rewoltę owczar- 
sk'ego rozumu przeciw Objawieniu", jest „wroga wszelkim 
pozaziemskim uniesieniom*", z fanatyczną zaciekłością nisz. 
czy „wszelkie nadwartości życiowe, które się, czy to w 
Sztuce, czy też w wierze w Kościół Świętych i Cudotwór- 
ców objawiają“. Dlatego też P. wątpi, „jakoby protestan- 
tyzm polski był jakimś wewnętrznym odruchem, wywoła- 
nym duszną, nieprzezwyciężalną potrzebą: protestantyzm 
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nergji na niewłaściwe tory i zamiast dobra — wyrządzić 
nicpowetowane szkody. 

Nie bezsilność lub niemoc twórcza przemawia przeze- 
mnie, gdy przyznaję się do podobnych wahań, ale ostro- 
żność, ale dbałość o dobro ogólne. 

Z tem zgodzi się każdy, skoro tylko weźmie pod uwa- 
gę np. fakty z życia naszego, ewangelickiego kościoła w o- 
statnich czasach. 

Zaraz po uchwaleniu przez Sejm odpowiednich prze- 
pisów, kościoła naszego dotyczących, zwołany został Synad 
Konstytucyjny, który też goryczkawo zabrał się do tworze- 
nia nowej Ustawy Kościelnej. Atoli odrazu natrafiono na 
wielkie szkopuły: różnych zawiłych kwestyj, domagają- 
cych się już dawno rozwiązania, nie można było rozstrzy- 
gmąć tak, żeby wszyscy byli zadowoleni. Jakoż wytworzy- 
ły się dwa przeciwne stronnictwa, szukające jakoby poro- 
zumienia z sobą na gruncie Ewangelji. | w rzeczy samej 
na jednym punkcie porozumienie doszło do skutku, miano- 
wicie, że kościół nasz nie może pozostać nadal kościołem 
ewang.: - augsb. tylko. Jedni chcieliby go widzieć niemie- 
ekim kościołem ewang. - augsb., drudzy zaś — polskim. 

Rozpoczęła się walka udry na udry, kto kogo prze- 
może. Każde stronnictwo niby to dąży do zgody, ale ci- 
chaczem, bądź jawnie, pod pozorem dobra kościoła, przy- 
kłada topór do podwalin, na których kościół nasz ukocha- 
ny stoi, i — Święcie wierze — stać będzie niewzruszenie. 
Każde z tych dwu stronnictw odżegnywa się od posądzeń, 
że ona właśnie szerzy zamęt i rozkład, ale oba nie mogą na- 
wet ukryć swego zadowolenia z oczekiwanego wkrótce 
rozłamu. Tymczasem robota ślepa, destrukcyjna wre da- 
lej. Dusza wzdryga się przypuścić, że czyni się to wszyst- 
ko świadomie i w złej woli. 

Nie! nigdy! przenigdy! żeden ewangellik nie upadł 
tak nisko, żeby własny swój burzyć kościół. Działalność 
ta, jak sadzę, płynie z innego źródła. Nie moge się oprzeć 
wrażeniu, że to tylko nieprzemożna chęć czynu dla samego 
czynu, że to tylko upór manjaka, byleby robić, wszystko 
jedno cv, byleby nie stać z założonemi rękoma. Nie rozu- 

mie tego, głupi, że sam dla siebie gróh kopie. 

Chciałoby się też wrogim obozom zakrzyknać: „Za- 
przestańcie swej pracy, panowie, na miłość Boską, zaprze- 
stańcie! Śnijcie już raczej a tem, czegotobyście pieknego 
dokonać mogli*. Lepszy jest bowiem zwykły oportur 
„Jakoś tam będzie!*, niżeli postępowanie, zmieiwające 
wprost do zguby drogiego nam kościoła. Lepsza jest bez- 
czynność od złego czynu. 

Nowy Rok ma zawsze coś w sobie, eo nastraja nas 
marzycielako. Jeszcze brutalna reka rzeczywistości nie 
zdarła zastuny z nnszych rojeń o pr”vszłych wiekopomnych 


polski trzeba raczej uważać jako odruch nawskroś społecz 
ny, wywołany przez tak znamienny rys w umysłowości pal- 
skiej: potrzebę przeczenia, pragnienie zaznaczenia swej in- 
dywidualności przez bunl, wszy atko jedno, czy przeciw Pa- 
pieżowi, czy też własnemu królowi, niesforny, nierządny, 
a jakby się d powiedziało anarchistyczny rozpęd umysło- 
wości, nie dają się ujarzmić ni żadnem prawem Boskiem, 
ani ludzkiem. Nie był to rewolucja, któraby duszę całą 
jikimá huraganem ckręciłu i nią w jej poesadach trzęsła, 
nie była w stanie wywołać ani tego zacieklego religijnego 
fanatyzmu, co w Niemczech, ogarnąć całcza apołeczeństwa, 
wywołać strasznych wojen chłopskich, dać pohop do woj- 
ny trzydziestolevniej... Nie z tego!“ 

W dziejach du ludzkiej reformacja 
tężniejszą rewolucja“, w dziejach umysłowości polskiej 
zaś — zdaniem Przybyszewskiego objawiła się tylko 
„iako przejaw nieokielznanego pragnienia wolności, zacie- 
kłego, ślepego „Liberum veto!“, jakiem iudywiduum w 
Polsce zawsze i wszędzie się 2 pod ogólnych praw wyrywa- 
ło i je samowolnie deptała", 


była „najpo- 


(Dok. nast.). 
wą 


dziełach, jeszcze można się łudzić nadzieją. Zwracam się 
tedy dziś do naszych „synodałów*: popuśćcie cugle swej 
fantazji i nam wszystkim, ewangelikom - augsburskina 
bez różnicy narodowości, pozwólcie również snuć zlotą 
przędzę marzeń o miłości, która zdobędzie się na najwięk- 
sze poświęcenie, byle nie dopuścić do zawalenia się w gru- 
zy gmachu świętości, krwawicz ojców wzniesionego, @ 
zgodzie, która w tem 1923-im roku od Narodzenia Pańsk. 
zapanuje nareszcie śród współwyznawców odmiennej me- 
wy, o odrodzeniu, o wolności prawdziwej, o wszystkiem, 
co nas pięknem pociąga. O waśniach, zasię, o racjach 
stanu, o słuszności lub niesłuszności, o tem wszystkiem, ca 
nas dzieli, nie łaczy — nie mówcie nam, słuchać nie chce- 
my. Niechaj świat nam się wydaje, jak cud: bez falszu, 
bez podstępu, bez nienawiści. Tem pragniemy siebie 4 
młodzież naszą karmić, a może trop w trop za temi marze- 
niami powstanie czyn wielki i piękny, jak czarowna wiz; 
Dozwólcie nam marzyć... 


Włast. 


Przed Ill-cią kadencją Synodu. 


Na artykuł p. Utty, delegata na synod i posła da Sejmu „Zaz 
Dritten Tagung dar Konstituierenden Synode“, zamieszczonym w Na. 
309 „Neue Ladzer Zeitung", który włańnie otrzymałem, pa- 
zwnlam sobie odpawiedziać co następuje: 

Nie moją jest rzeczą obrona polskich piem kościelnych, chcial 
bym tylko na to zwrócić uwagę, że gdy p. Utta widzi po jednej stro- 
nie tylko „oszczerstwa, denuncjację, obrazę“ i t. p., po drugiej zaż— 
„słuszność i prawdę”, oznacza to, mało mówiąc, wielką dozę samo- 
chwalstwa: pisma, bliąkie dla p. Utty, jeżą od drsadnych epita- 
tów i uwag fałszywych. 

Również nie wzrusza nes groźba wystąpienia przeciwko nan 
w polskiej prasie politycznej; niema dla nas wętpliwości, kto z tej 
walki, gdy ją nam narzuca, wyjdzie obronną rękq. Dotychczas my 
właśnie mieliśmy możność przeszkodzenia temu, aby kwestje na- 
szego kościoła nie były w tych gazetach poruszane, jedynie od cza- 
su do czasu przedostawało sią tam niecoś o naszych wewnętrznych 
sprawach. Natomiast przystepuję do sedna rzeczy i stnwiam te 
same pytanie, co p. Utta, tylko nieco inaczej sformułowane: 
jest możliwy i potrzehny rozdział 

On byłby niemożliwy, gdyby dla nas wszystkich, jak przecleń 
hyć powinno, wypowiadała ostatnie sławo wiara w ewangelię i mi- 
łość Chrysu łby niemożliwy, gdyby fundament wiary, na któ- 
rym wszyscy stoimy, był dla nas rzeczą najważniejszą... Czy je 
dnak tak jest w rzeczywistości? Pomimo wszystkich nobożnia 
dźwięczących zapewnień, pomimo wielu poważnie i szczerze stawia- 
nych wniosków, o cóż to rozchodzi się we wszystkich naszych wal- 
„kach, tyczących się nowej ustawy kościelnej? Jedni marzą o czysta 
polska - ickim kościele i są najgłębiej przekonani, że dopie- 
ro taki kościół, któryby otrząsnął z siebie piętno tkwiqcej w nina 
niemicekości, całkowicie spełniłby misję, przez Boga mu poruczoną 
w naszym polska - katolickim kraju. Drudzy pragną uczynić z ko- 
ścioła naszego opickuna i stróża niemieckaści, która jest wielce 
zagrożona w Polsce. Przecie tak brzmiały hasła przy wybor: ch 
posłów do synodu: „die Deutschesten der Deutschen" 
Manner" — najzażartaj, rdzenni niemcy mieli być wyb ani 
ikonsystorz musi być usunięty, ster rządów kościelnych mus 
w ręce niemieckie i t. d. Dowody takiej agitacji wyborczoj są i e 
dy je może sprawdzić. A podczen ohrad synadalnych Diaczegók 
tak forsowano par, 38 projektu łódzkioga na pierw; kadencji Sy- 
nodu Ustawodawczego? Chodziło tam może o wiarę i miłość, jak 
pobożnie pisze p. Utta? Nie, ale o potęgę niemieckości w kaściele 
Tylko, gdy olbrzymie parnfje łódzkiego okręgu f.brycznego, które 
stosunkowo tak mało pondeli pastorów, zostaną brane pod uwagę 
nie jako parafje jedynie, i nie w stosunku do liczby urzedujących 
w xich duchownych, ale według ilości dusz, przewyjsznjącej daleko 
w:zystkio inne par fje tylko wtedy jest skład synodu ałuszny, tylka 
trkiego synodu ma p. Utta zaufanie, że wystąpi za wiarę i miłość 
v tusowg, 

$ 38 łódzkiego projektu wówczas, gdy był poddany pod głoso- 
wani, vie był dla nas nie do przyjęcia, i dlatego wyraziliśmy nań 
znaąd'czą zgodę. Ufaliśmy w pornzumienie, w czasy spokojniejsza 
kiedy się uciszą wzburzone fale; wszak niejeden z nas sądził, że ten 
lub inny skład synodu nie przecie najważniejszą rzeczą, że cho- 
dzi tu o prawdziwę, o budującą preç, — a ta możliwa również 
przy innym składzie synodu, gdy tylko inna ważne paragrafy nowej 
ustawy Kościelnej otrzym: ją należne sobie uznanie. Czasy jednakże 
zmieniły się od czerwca ub. roku strasznie. Przez niemców i żydów 
zawarty blok wywołał w szerokich kałach naszego polskiego narodn 
olbrzymie wzburzenie, przytem nadał niemieckiej polityce w Polsce 
zunełnie określony kierunek. Niemiecka Rada Narod. wzięła w awa 
rec» kierownictwo polityczne nad niemcami w naszym kraju, powo- 
lała również do życia oddział dla kościoła i szkoły, przeto będzie 
miała możność wypowiedzenia w sprawach kościelnych decydują- 
cego słowa. 

Do synodu zostaną wysłani mężowie wyznaczeni przez nia- 
miecką radę narodową. I ci posłowie — sę to dość ścisła statystyczna 
dne — będą posiadali tam w 2,7 większość. Kościół luterski i pol- 
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scy luteranle zoataną więc oddani na łaskę lub niełaskę niemieckiej 
mdy narodowej. 

Czyż może więc kogo dziwić gdy luteranie polscy mówią so- 
bie wprost, że w podobnym kościele, w którym $ 38 wobec przyto- 
@esonych warunków, przekazuje kierownictwo kościoła w ręce nie- 
mieckiej rady narodowej, dla nas niema miejsca? Ba, nie tylko pol. 
mcy luteranie mówią to, ale również wielo niemieckich i mieszanych 
pod względem językowym parafij. 

Dziś rzecz ma się tak: grupa łódzka twierdzi, że § 36 nie 
może być naruszony. ona rację, mówiąc tak, gdyż synod przyjął 
tan paragraf w apracowaniu łódzkiem, tylko niechaj nie mówia przy- 
bym o wierze i o miłości Chrystusa. I jeśli twierdzą o paragrafach, 
odnośnych w naszym projekcie, że on „chce wprowadzić już 
pownzechnie zarzucony średniowieczny system przesiewania”* to 
jest przytem smutne, że ci panowie chcą siobie i innych wystawić w 
takiem świetle, jakgdyby coś mię znali na tej sprawie. Dlaczego 
nie czytają ci panowia nic o wspaniałej pracy, która w sprawie no- 
wych ustaw kościelnych właśnie w naszych czasach została dokona- 
na? Zohaczyliby, że my w naszym projekcie poszliśmy za wzorem 
niemieckich największych kościołów krajowych i że nic nie wymy- 
ślilióńmy „fredniowiecznego". 

Nasza grupa mówi: z naszymi niemieckimi współwyznawca- 
mi możemy żyć pod dachem jednego kościoła. Chcemy tego również 
gdvż nie dzielą nas przecie żadne różnice wyznaniowe, jednak pod 
dwoma warunkami: po pierwsze, że nasz kościół nie nabierze wyra- 
śmie niemiecko - politycznego zabarwienia, coby go o Śmierć przy- 
prawiło w n szym kraju i po drugie, że nie będziemy majoryzowani 
w swym własnym kraju. Tem samem $ 36 wobec teraźniejszych sto- 
ak jest dla naa nie do przyjęcia dla przytoczonych wyżej po- 
w 


Oto mamy odpowiedź — wyraźną i jasną — na posta- 
wione wa wstępie pyłwnia: czy możliwy i konieczny jest rozdział na- 
szego kościoła w Polsce na dwie części? Potrzebny on zaiste nie 
jest i stanowczo dla obu części szkodliwy, chociaż nie podzielam z 
p. Utta obaw, że wówczas ta część, która obejmie luteran polskich 
i niemców, co się do nich przyłączą, jest poświęcona na zagładę; 
przeciwnie: trudniejszo stanowisko będzie mi:ła druga część. Mii 
mowicie my również nie myślimy oprzeć się na państwie i de m 
wyjątkowy wpływ na nase kościół, nie boimy się również bynajmni: 
gozdziału kościoła od państwa, nawet tęsknimy do tego, gdyż 
dział ten wzrnocniłby nas, w razie gdyby rzymski kościół również 
został oddzielony od państwa. Aliści rozdział naszego kościoła w 
Polsce na dwie częńci jest możliwy, gdy $ 38 ma pozostać w swej 
mocy, ponieważ wtedy niema innego wyjścia. 

Chciałbym powrócić na zakończenie jeszcze do dwuch kwe- 
alyj w artykule pana Utty, które dotyczą mnie osobiście. Istotnie 
winienem starać się o to, aby nie pozostali bez chleba ci pastorowie, 
którzy nie będą mogli pozostać w awych parafjach, ponieważ su- 
mienie nie pozwala im poddać sie pod niemiecką komende — gdyż 
przez to byłoby skrępowana ich praca dla królestwa bożego (panu 
Uttcie podoba się nazywać ich „najemnikami”* — Mietlinge) i którzy 
mie będą mogli otrzymać urzędu jnko paetorowie polskiej mniejszo- 
ści i połączonych z nimi niemców, w wych dotychczasowych para- 
fjzch. 


Do tego jednak naprawdę nie potrzeba 
wych i państwowych stanowisk“. 

Wroszcia Pan Utta pisze: „Pan generalny superintendent 
ahce nam uniemożliwić powołanie „duchownych z zagranicy”: jest 
to „złośliwością bezgraniczna, lecz jednocześnie tylko bezskuteczną 
groźbą“. T.k, złośliwością jest ten sposób pisania, ale nie z mojej 
atrony. Nie generalny superintendent uniemożliwi powołanie du- 
ehoemych z zagranicy, ale rząd naszego państwa nie przystanie na 
to, (iak nie pozwoliłoby na to żadne państwo wobec stosunków, pa- 
mujących dziś w Europie), żeby wpływowe i ważne stanowiska zo- 
stały obs:dzone przez cudzoziemców i do tego: u nas w Polsce przer 
miemców. Wiem r wlasnego doświadczenia, jak ciężko mi było uzy- 
skać u miarodajnych osobistości zezwolenie na ściąwrniecie zagrani- 
oznych duchownych w Poznańskiem i na Górnym Śląsku — sez tyl- 
ko na czas przejściowy. Ja również zawsze byłem za tym, aby nie 
został wzbroniony wstęp zagranicznym pastorom i kaznodziejom, 
którzyby pragnęli przybyć do Polski na pewien przeciąg czasu. Do 
póki stoję na czela całego kościoła luterskicgo w Polsce, mam do te. 
Ro prawo i, zdaniem mojem, również obowiązek, sle również tylko 
da tego czasu 

W sensie powyższych wywodów zakończyłem zaproszenie swe 
ma trzecią kadencję synodu modlitwą: „Pan Bóg niechaj wskaże 
<złonkom synodn prawdziwą drogę, aby to decydujące posiedzenie 
stało mię dla naszego kościoła błogosławieństwem". Jeśli członek 
synodu p. Utta krytykuje w szyderczy sposób te słowa poważnie i 
nzczerze wypowiedziana, — odpowiada to w zupełności tonowi jego 
pozostałych argumentacyj. 

Warszawa, dnia 29 grudnia 1922 roku. 

Juljan Bursche 
Superintendent Generalny 


„urzędów państwa- 


aż Zat PRE 
Wiadomości z kościoła i ze świata. 

— Z WARSZAWY. 

Ponieważ dnia 9 b. m. rozpoczyna się IH-a kadencja 
Synodu Konstytucyjnego i zjada lelegaci, przeto 
zwracamy się uprzejmie da naszych m 
szawskich z prośbą o łaskawe ud 
sicbie na przenocowanie gości z prawinej 

Zgłoszenia prosimy nadsyłać do redakcji „Głosu E- 
wangelickiego"* pod adresem: Kredytowa 4 m. 12 — ka. 
pastor F. Gloeh. 


— Ze zboru wojskowego. 

Remont. ewang. kościoła garnizonowego na lotnisku 
dabiega do końca. Pozostały jeszcze tylko roboty malar- 
akie wewnątrz gmachu. Natomiast usunięto już kopuły 
wschodnie, a na ich miejsce wzniesiono kopułę i wieżyczkę 
w stylu romańskim. Mimo jednak będącej w toku restau- 
racji budynku kościelnego, nabożeństwa w kościele garni- 
zonowym bywają odprawiane stale co niedziela i święto 
(początek o godz. 10 r.), 

W pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia i w dzień 
Nowego Roku wygłosił tu kazania st. teol. Kahane. Litur- 
gję odprawiał ka. senjor Paszko. Mamy nadzieję, że za 
tym przykładem pójdą i inni nasi przyszli duszpasterze, da- 
jąc się bliżej poznać szerszemu ogółowi. 

— Z ŁÓDZI. 

Dnia 28 grudnia o godz. 8 wieczorem odbył się tutaj 
wieczór towarzyski Tow. Polsk. Ewang., na który złożył 
się koncert wykonany siłami amatorskiemi, oraz odczyt, 
wygłoszony przez ks. Gloeha z Warszawy. Prolog wypo- 
wiedziała p. J, Keppe. Dokładne sprawozdanie podamy w 
następnym numerze. 

— Zjechali tu w zeszłym tygodniu następujący du- 
chowni: ka. sup. gen. dr. Blau z Poznania, ks, dr. Zóckler 
ze Stanisławowa i ks. sup. Voss z Katowic oraz radca kon- 
Bystorza Nehring z Poznania na wspólną konferencję z 
miejscowymi działaczami łódzkimi, która miała na celu 
stosunek Kościoła ewang. do Państwa Polskiego. Konfe- 
rencja ta stoi podobna w ścisłym związku ze zbliżającą się 
III kadencją Synodu. 

— KRAKÓW. 

Zbór wojskowy w Krakowie ukonstytuował się na 
wzór zboru przy ewang. kościele garnizonowym w Warsza- 
wie. Dnia 9 grudnia 22 r. na ogólnem zgromadzeniu w obec- 
ności 106 wojskowych ewangelików, członków zboru, wy- 
brano Wojskową Radę Kościelną (kolegjum kościelne) w 
następującym składzie: oficerowie — ppłk. Stanisław Au- 
guetyn, mjr. Henryk Eisele, kpt. Alfred Milbrat, por. Al- 
fred Farny, por. Rudolf Kubicz, urz. wojak. XI r. Filip Hul- 
ski, oraz szeregowi: sierż. Jan Ziętek, sierż. Paweł Mrózek, 
sierż. Artur Heinrich, kpr. Fryderyk Gladus, szer. Olton 
Löffler i szer. Artur Franckowiak. 

Prezesem obrany został ppłk. Augustyn. Senjorat 
wyzn. Ewang.-Augsb. W. P. wybór zatwierdził. Uroczyste- 
go wprowadzenia w urząd nowowybranych członków Rady 
dokonał ks. proboszcz Grycz w obecności przedstawicieli 
władz wojskowych i cywilnych. 

Zamiarom zbożnej pracy na gruncie wojskowości mu- 
simy przyklasnąć. To też przesyłamy krakowskiej Radzie 
Wojskowej przy Nowym Roku serdeczne życzenia: — 
„Szczęść Boże!*. 


Porządek nabożeństw: 

Dnia 6 stycznia, w święto Epifanji o godz. 11 i pół 
rano Babażeństwo w języku polskim, ks. wikary Löffler. 

Dnia 7 stycznia, w T niedzielę po Epifanji — o godz. 
9 i pół rano, nabożeństwo w języku niemieckim, ks, pastor 
Loth; o godz. 11 i pół rano nab. w języku polskim, ka. pa- 
stor Michelie. 

Dnia 12 stycznia, o godz, 9 rano, komunja św, w ję- 
zyku niemieckim. 

Dnia 6 t. j. w święto Epifanji i w następującą nie- 
dzielę dnia 7 b. m. a godz. 9 rano odbędą się w sali konfir- 
macyjnej nab. szkolne, które odprawi ks. Gloeh. 

W ewangelickim kościele garnizonowym. 

W niedzielę, dnia 7 b, m. o godz. 10 rano nab; w języ- 
ku polskim — ka. senjor Paszko. 

W niedzielę, dnia 14 b. m. o godz. 10 r. nabożeństwa 
w jęz. niemieckim — ks. senjor Paszko. 

— Wykaz ślubów i pogrzebów zamieścimy w naat. 
aumerze, 


Swetry damskie i męskie, wyroby trykolowe i poń- 
czoazaicze, bluzki sukienne i jedwabne, oraz spódnice weł- 
niane połccx po cenach konkurencyjnych 
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